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Nie od rzeczy będzie :.wrócić uwagę gmin, 
zajmujących się bezpłatnym odbi >rem rządowych 
podatków bezpośrednich, na wyrok wiedeńskiego 
trybunałn administracyjnego, zapadły w pewnej 
sprawie morawskiej, który w wywodach swych 
nzasadnia, że gminy do zajmowania się odbiorem 
podatków rządowych prawie nie są obowiązane.

Powód do tego oraeczenia był następujący:
Ministerstwo spraw wewnętrznych zasądziło 

gminę Krzyżanów w Morawie, do zwrotu pienię­
dzy podatkowych, przez byłego nrzędnika tej gmi­
ny sprzeniewierzonych, a to na tej ^odstawie, że 
obowiązek tego zwrotu wypływa z obowiązku od­
bioru i oddania podatków bezpośrednich do kasy 
rządowej, który gminom 3 UBtępem ogólnych po­
stanowień i §fem 128  ̂ ustawy gminnej z r. 1849 
został nałożony, a który jeszcze dotąd pozostaje 
w mocy prawnej.

Trybunał administracyjny orzeczeniem z dnia 
14. marca 1883, 1. 577 zniósł jednak powyższe 
orzeczenie ministerjalne, jako prawnie nieuzasa­
dnione, z następujących powodów: „Najprzód nie 
można opierać się na postanowieniach ustawy 
gminnej z r. 1849, gdyż sprawy gminne są uregu­
lowane ustawą z d. 5. marca 1862, a specjalnie w 
Morawie ustawą gminną z 15. marca 1864. Te UBtawy 
są obecnie decydujące co do praw i obowiązków gmi­
ny i urzędów gminnych. Że tak jest, nie podlega 
tem mniej wątpliwości, ile że zasadnicze postano­
wienie ustawy gminnej z dnia 17. marca 1849. 
III. nst. 3 od post»nowień ustawy z dnia 5. mar­
ca 1862 , art. 6, a względnie §. 28. ustawy gm1' 
nej dla Morawy z dnia 15. maren 1864, widocznie 
i w istocie się różni, pominąwszy już tę ważną 
okoliczność, że przy ustawach organicznych, usta­
wa pierfl obowiązująca przez ustawę następną 
nietylko uaupełnioną i zmienioną, lecz i zniesioną 
bywa.“

BWedług §. 28. UBt gm. z r. 1864 należy do 
obowiąaków gminy w poduczonym zakresie, współ­
działanie w celach publicznej administracji. Obję­
tość tych obowiązków ma być według wyraźnego 
brzmi* mii. powyższego paragrafu ustanowioną ogól- 
nemi ustawami i w granicach tychże ustawami kra- 
jowemi.“

„Atoli nie istnieje dotąd ani ogólna (państwo­
wa) ustawa, ani krajowa, któraby powierzała gmi­
nom odbiór podatków i te agendy publicznej ad­
ministracji, które według §. 67 rozp. minist. z 
19 . Btycznia 1850, przekazane zostały urzędom 
podatkowym, jako do poruczonego zakresu działa­
nia gmiuy należące. Nie istnieje też ustawa, któ­
raby władzom rządowym nadawała prawo zmu­
szania gmin do zwrotu szkody, spowodowanej 
przez wadliwe sprawowanie czynności urzędowej, 
która to czynność właściwie do władz rządowych 
najeży ‘

Z tego orzeczenia wypływa więc, że gmina 
nie jest ooowiązaną do zwrotu wyżwspomnionych 
sprzeniewierzony .h pien ędzy podatkowych, i do
ściągania podatków rządowych od osób pojedyn­
czych.

Na podstawie tego oraeczenia trybunału admi­
n is t r a c y jn e g o  oznaimił magistrat w Feldkirch w
Tyrolu rządowi tj. dotyczącemu starostwu, że w 
wykonaniu uchwały rady gminnej nadal odbio­
rem i składaniem rządowych podatków zajmować 
się nie będziej ponieważ i tam nie egzystuje ustit 
wa, obowiązująca gminy do takiej czynności. Że 
tenże mag,8 r̂a  ̂ n*e będzie mógł być zmuszony 
do sprawowania tych czynności, nie ulega wątpli­

wości wobec powyżej wspom lionego orzeczenia 
trybunału administracyjnego.

Ponieważ i w Galie,, żadna nie istnieje usta­
wa, którs bj wkładała ua gmiuy obowiązek zajmo­
wania się odbiorem i składaniem podatków rzą­
dowych, więc jasuem jest, że i galicyjskie gminy 
mogą się również pozbyć tego ciężaru, który wło­
żony został na nie bez żadnego wynagrodzenia ze 
stror.y skarbu państwa.

Gdy zaś dla opodatkowanych oczywiście do­
godniej jest Bkładać podatki w miejscowej kasie, 
a względnie a naczelnika gminy, aniżeli w urzę­
dzie podatkowym, nieraz o kilka mil oddalonym, 
więc dla ułatwienia miejscowym mieszkańcom ży- 
sayćbyby należało, ażeby gminy czynność tę i na 
dal sprawowały, jednak za w y n a g r o d z e n i e m  
np. 1 procenta od samy podatków, przez kompe­
tentną władzę skarbową im zapewnionem. W ten 
Bposób polepszyłby się Btan majątkowy gtn.n; 
byioby zresztą nierozsądnem, zajmować się za 
darmo Bprawami, które należą nie do gmin, lecz 
do urzędów podatkowych.

Uwięzienie Kraszewskiego.
W sprawie aresztowania Kraszewskiego piszą 

Dziennikowi Poznańskiemu z Drezna 17. czerwca: 
„Co się z Kraszewskim dzieje w Berlinie? nie 
i „domo. Musi tu zachodzić jakaś fałszywa de­
nuncjacja, bo czyż można przypuścić, aby Kra­
szewski mięssał się do sprawy noszącej cechę — 
jak piszą — zdrady stanu?! Całe mieszkanie Kra­
szewskiego przewrócono do góry nogami; rewizja 
dokonana w jego nieobecności. Jakież to spusto­
szenie Bprawić musiała pośród stosów papierów, 
książek, zbiorów wszelkiego rodzaju! Okropność 
pomyśleć 1 Wysłano ztąd natychmiast do Warsza­
wy list do synów Kraszewskiego, uwiadamiający 
ich o WBzystkiem. Nie wątpią na chwilę, iż Kra­
szewski wypuszczonym będzie i to wkrótce, ale 
kto mn zwróci spokój, co wynagrodzi zmartwie­
nie, niewygody więzienne człowieka w tym wieka 
i schorowanego?!!*

Oaz. Nar. zaś tłómaczy zbieranie notatek 
przez Kraszewskiego w iuny sposób: „Faktem ma 
być — powiada ona — iż Kraszewski zamierzał 
wydać obszerniejsze dzieło o Niemczech i w tym 
cela zbierać miał materjały. Dzieło to miało 
wyjść w trzech językach: polskim, niemieckim i 
francuskim. Być więc może, że w tem dziele mia­
ła być traktowana i wojskowa organizacja Nie­
miec. Może polecił któremu z swych znajomych 
zbierać w tym cela materjały. Ztąd pochodzić 
może denuncjacja, iż Kraszewski i jego pomocni­
cy szpiegują wojskowe zarządzenia niemieckiego 
rządu®.

Z Berlina telegrafują do Pressy, że Bprawa 
Kraszewskiego ciągle stoi na porządku dziennym 
wszystkich rozmów. Na razie nie ma mowy o u- 
wolnieniu Kraszewskiego.

Tagblatt wczorajszy popisuje się sensacyjną 
wiadomością o przyczynach przyaresztowania Kra­
szewskiego i opowiada, żc w willi drezdeńskiej 
znaleziono pisma szyfrowane i całą listę spisko­
wych z Polski, Finlandji i pogranicznych gubernij 
rosyjskich. W listach jest mowa o zamacha na 
cara, który miał być wykonany podczas pobytu 
jego w Warszawie itp. Nie potrzebujemy dodawać, 
że domysły te pisma, polującego na wiadomości 
nadzwyczajne, są pozbawione wszelkiego prawdo­
podobieństwa.

Nowi kanonicy metropolitalni.
Oazeta tak charakteryzuje trzech no-

womianowanych kanoników unickich:
Ks. Konstanty B i e l e w i c z ,  gr. kat. dziekan 

i proboszcz w Uciszkowie, powiatu złoczowskiego, 
nie występował nigdy na szen zą widownię. Od­
dany spełniania swych obowiązków kapłańskich, 
poświęcał się pracy nad Indem1, którego ułomno­
ści znał dokładnie i niejednokrotnie surowo je 
karcił w kazaniach, głośnych W okolicy całej i 
wielce cenionych z wymowy i kapłańskiego nama­
szczenia. Kto karci w sposób $łaściwy a zawsze 
sprawiedliwością się kieruje, ten nie zraża naganą, 
lecz miłość i zaufanie zyskuje. Taką też miłość 
pozyskał sobie ks. Konstanty Bielewicz. Od tej 
cichej, a mozolnej pracy, powołany obecnie do 
Bkładu kapituły metropolitalnej, ‘ zajmie tam, nie 
wątpimy, wybitne stanowisko, a to przez gorliwość 
swą i znakomitą znajomość stosunków, ułomności 
i zalet wiejskiego Indu, którego przez długi lat 
szereg, nauczycielem był, kierownikiem i opie­
kunem.

Również ciche, skromne, oddane parafialnej 
pracy życie, prowadził ks. Jędrzej B i e l e c k i ,  gr. 
kat. administrator parafji w Zarwanicy, podha- 
jeckiego powiatu. Całą duszą oddany obowiązkom 
swego powołania, nie brał żadńego udziału w ży­
ciu publicznem, prowadząc żywot prawie zakonny. 
Nie było to wszakże ponure stronienie od ludzi, 
wywołane nieufnością lub goryczą. Ks. Bielecki, 
posiadający wyższe wykształcenie i pełen zdolno­
ści, odznaczał się zawsze nader uprzejmem obej­
ściem, które ma zjednało ogólną Bympatję. Prze­
konań szczerze katolickich, przestrzegający pilnie 
czystości liturgicznych obrzędów, nie podzielał ża­
dnych uprzedzeń, a będąc przeciwnikiem krańco­
wych opinij, trzymał się zdała zarówno od ich 
przedstawicieli, jakoteż od wszelkich agitacyj na­
rodowościowych. Z duchowieństwem obu obrządków 
żył w najlepszem poiozumienifi, a każijly odpust 
- Zaiwanicy, w którym zarraze duchowieństwo 

łacińskie chętny brało udzi; t , był najlepszem 
świadectwem tej przedziwnej harmonji. Miłość pa- 
rafjan, nad których umoralnieniem tak gorliwie 
i wytrwale pracował, była ęju zapłatą za jego 
trudy i towarzyszyć mu będzip na nowem stauo- 

isku, któremu też niewątpH ie godnie odpowie­
dzieć potrafi.

Ks. Bazyli F a c i e w i c z  gr. kat. kapelan 
we Fradze, rohatyńskingo powiatu, jest osobisto­
ścią, którą cała okolica — najbliższy świadek 
jego prac i zasług — otacza szczególną czcią i 
poszanowaniem. Gorliwość w wypełniania obo­
wiązków kapłań ikicb, wzorowa czystość obyczajów, 
przedziwny takt w postępowaniu, ujmująca ła­
godność obok energji, oto w kilka Błowach zalety, 
które wyróżniają tego kapłana i podniosły go 
dziś ze skromnej posady kapelana, na stanowisko ka­
nonika kapituły metropolitalnej. Co może uczynić 
przykład i słowo nauki nim poparte, najlepiej 
dowodzą gminy, będące dotychczas polem pracy i 
działania ks. Fach w oza; słyną one z dobrobytu 
i pracowitości. Fakt ten starczy za najdłuższe i 
najszumu ejsze pochwały Ks. Faciewicz przeko­
nań szczerze katolickich, niejednokrotnie też da­
wał im świadectwo, a przed kilku laty odbywał 
podróż do Rzymu, chcąc u stóp Ojca św. złożyć 
wyzuauie gorącej swej wiary. Patrząc z boleścią 
na rozdwojenie w łonie społeczeństwa nurtujące, 
potępiał zawsze wszelki kierunek, któryby w czem- 
kolwiek się do tego przyczyniał, a w czasie o- 
statuich wyborów do Rady państwa, wystąpił pu­

blicznie z mową, w której wymownemi słowy wzy­
wał do pracy w jedności i zgodzie, na pożytek 
państwa i kraju. Wątpić przeto nie można, że 
nominacja człowieka takich dążności, kanonikiem 
kapituły metropolitalnej, powitaną zostanie a o- 
gólną radością i że ks. Faciewicz na swem nowem 
stanowiska pójdzie dalej tą samą drogą miłości 
i obowiązku, spełniając wszystkie pokładane w nim 
nadzieje.

Towarzystwo wzajem, ubezpieczeń
w Krakowie.

Sprawozdanie rady nadzorczej, idezytane przez 
Józefa hr. Męcińskiego, podaje następujące szcze­
góły:

Towarzystwo rozwija się znakomicie, działa 
z istotnym pożytkiem dla kraju, z korzyścią dla 
ubezpieczonych, wzrasta i wzmaga się ciągle. Zba­
wienną działalnością swują wkracza ono i do naj­
niższych warstw społeezem twa. Z szlacheckich dwo­
rów, mieszczańskich kamienic, z fabryk i zakła­
dów przemysłowych coraz obficięj i sporzej d*h 
do zagród włościańskich i warstatów rzemieślni­
czych. Korzyści, jakich przysporzyło ono krajowi 
i jego świetny rozwój finansowy, podniosło wysoko 
powagę, wpływ i znaczenie instytucji.

Rok ubiegły w działach ogniowym, życiowym 
i wzajemnym kredycie należy do najszczęśliwszych; 
w dziale gradowym do lepszych od wielu lat po­
przednich.

W dziale ogniowym z rokiem ubiegłym skoń­
czył się rok 22 istnienia tego działu. Fundusz re­
zerwowy w roku bieżącym powiększył się o złr. 
94.137 złr. i obecnie wynosi 1,567.465 złr., fun­
dusz emerytalny wynosi 36.573 złr. 70 ct. War­
tość nbezpieczeń 327,677.798 zir., zaliczka pobra­
na 2.376.805 złr., czysta pozostałość 525.717złr., 
zwrot dla ubezpieczonych wyniesie 31 % w stosunku 
do wniesionej zaliczki.

Cyfry to więc poważne. Sama, przeszło pół 
miljona wynosząca, dostanie się stowarzyszonym, 
a przychodząc do nich w formie zwrotu, z góry 
już pokrywa blisko c z t e r o m i e s i ę c z n ą  należy - 
tość na rok następny. 1 co rzecz ważna, że w ra­
zie pożarów, mimo nieuiszczenia w należytym ter­
minie zaliczki, stowarzyszeni nie będą pozbawieni 
prawa do wynagrodzenia tak długo, dopokąd zwrot 
pokrywać będzie należytość. Każdego roku kilku­
dziesięciu członków otrzymuje takie wynagrodze­
nie za szkody, jakich nie otrzymaliby w żadnem 
innem towarzystwie i przy innej normie pobiera­
nia zaliczek.

W dziale gradowym fundusz rezerwowy po­
większył się o 45.875 złr. 39 ct. i obecnie wy­
nosi 203.066 złr. 47 ct.

Wartość zabezpieczona wynosiła 18,979.585 
złr., zaliczka pobrana 327.857 złr. 26 ćt., szkody 
wypłacone 320.961 złr. 35 ct.

Tym sposobem nie ma w tym dziale żadnego 
zwrotn dla stowarzyszonych, a mały niedobór, wy­
noszący 3438 złr. 13 ct., pokryty zostanie, w myśl 
§ 40 statutów tego działa, pożyczką z funduszu 
rezerwowego.

Wszystkie prawie Towarzystwa, operujące 
w dziale ubezpieczeń od gradu, dotkliwe poniosły 
straty w nieszczęśliwym roku ubiegłym, my, cho­
ciaż bez zysków, obronną jeszcze wyszliśmy ręką.

Dział życiowy posiada: 1) rezerwy na za­
pewnienie kapitałów w terminie ich płatności złr. 
1,253.607 c. 70, 2) rezerwy zysków, funduszu 
rezerwowego i rezerwy specjalnej 259.250 złr.

50 cnt. Ogół kapitałów, zabezpieczonych we 
wszystkich kombinacjach wynosi 13,932.442 złr. 
58 cnt.

W roku ubiegłym wypłaciliśmy kapitałów 
przypadających do wypłaty 106.600 złr. 22 cnt.

Czysta pozostałość wynosi: 1) w dziale kapi­
tałów pośmiertnych 34.796 złr. 99 cnt., co daje 
zwrotu członkom uprawnionym 15 °/0 prócz wydzie­
lenia kwoty statutem przep itmę na fundusz re­
zerwowy i rezerwę zysków.

W dziale kapitałów posagowych i na dożycie 
wynosi pozostałość 11.309.35, z których również 
po wydzielenia wyżej wspomnianych rezerw, przy­
pada dla członków 10% zwrotu.

W dziale Towarzystwa wzajemnego kredytu:
I. Udziały członków podniosły w roku 1882 

o 40.677.,, i wynoszą dziś 646.303.,o)
II. Eskontowano weksli za 9,248.334.,,.
Czysta pozostałość wynosi 47.926.,,, z której

po wypłacenia statutem przepisanych należytości, 
członkom jako dywidenda przypadnir 6 % od zło­
żonych udziałów. W tym dziale pożyczki udziela­
ne były na 6%.

Rada nadzorcza zatwierdziła układ z Bankiem 
włościańskim, mocą którego wszyscy dłużnicy tego 
zakładu, ;ylko w naszem Towarzystwie muszą u- 
bezpieczać swoje posiadłości. Tym sposobem około
30.000 włośiian przystąpi w ciąga roku do na­
szego Towarzystwa.

Zawarcie takiego samego układa zatwierdzili­
śmy a Bukowińskim Zakładem kredytowym ziem­
skim w Czerniowcach.

Rada nadzorcza upoważniła dyrekcję do sub­
skrybowania 250.000 zlr. pożyczki krajowej.

Rada nadzorcza powzięła uchwałę przyjść z 
pomocą powiatowym kasom oszczędności, loknjąc 
w nich w razie potrzeby pewne kwoty z funduszów 
Towarzystwa.

Stan pożyczek w Towarzystwach zaliczkowych 
wynosił 133.200 złr. W r. b. udzieliła Rada nad­
zorcza pożyczek 16 Towarzystwom w sumie
72.000 ałr.

W skutek śmierci zastępcy dyrektora śp. Lu­
dwika Jędrzejowicza, którego stratę boleśnie od­
czuwamy, zamianowała Rada w jego miejsce pana 
Teodora Baranowskiego, długoletniego członka 
Rady nadzorczej i zasłużonego członka Towarzy­
stwa.

Zezwoliła na udzielenie wielu strażom ognio­
wym ocl otniczym rasiłków na sprawienie przyrzą­
dów ogniowych.

Udzieliła dyrekcji, urzędnikom i sługom To­
warzystwa odpowiednie ich skutecznej i sumiennej 
pracy remuneracje — oraz

wydzieliła w myśl upoważnienia Zgromadze­
nia ogólnego z dniu 5. czerwca 1882 r., pewne 
kwoty z pozostałości w pojedynczych działach na 
fundusz emerytalny. O wysokości tych kwot zawia­
domione zostanie Zgromadzenie przez komięje ra­
chunkowe.

Uchwaliła sposób lokacji narosłego funduszu 
rezerwowego w pojedynczych działach, przyczem 
obok względu na bezpieczeństwo miała na oku 
przedewBzystkiem lokację w papierach krajowych.

Upoważniła dyrekcję uwzględniać w tych wy­
padkach pogorzelców, szczególnie włościan, w któ­
rych ci podawszy przez niewiadomość przy ubez­
pieczenia budynków drewnianych, niewłaściwe war­
tości, na oddzielne ubezpieczenie zrębu, a oddziel­
nie dachu, przez ten rozdział w razie pogoraeli 
na niesłuszne straty narażeni być mogą. W podo­
bnych wypadkach, wolno będzie dyrekcji połączyć 
oddzielnie podane wartości dachu i zrębu w jedną

Król i Marszałek.
E p i * 0 *1 r ‘ i y c l B  '^ a i l a  ® o l t » i e s l c i e g o .

Rok 1672.
Przez

dalszy.)
Oba stronnictwa zwalały na siebie nawzajem 

winę niedojścia sejmu i fatalnyc ego niedojścia 
skutków. Malkontenci rozgłaszali, że król zerwał 
Sejm, aby zwoławszy pospolite i szenie, rzucić je 
na nich; dwór zaś obwiniał -malkontentów że 
przez zatamowanie czynności sejmu chcie i pozba­
wić kraj środków obrony, złożyć wszyst o z e na 
karb nieudolności króla i usprawiedliwi em jego 
detronizacją. .

Zarzut ten, robiony malkontentom przez stro 
ników dwom, nie był bez podstawy. Prymas wy­
raził się istotnie w senacie z powątpiewaniem, 
czy król trudnemu położenia podoła, * 51.8^UP 
Trzebicki radził na prywatnej audjencji Micha­
łowi, aby dla dobra Rzeczypospolitej złożył do­
browolni" koror^. Projekt detronizacji króla był 
już dojrzał do tegc Btopnia, że prymas przez swe- 
o konfidenta stara! się wybadać JStomba, czy ce­

sarz zgodziłby si( ni abdykację swojego szwagra 
1 na rozwód tegoż z królową, w razie gdyby jej 
zapewniono, że obranym będzie taki następca, 
któryby mógł ją poślubić.

Zrozpaczony król Michał czuł, że stoi na 
wulkanie, który grozi lada chwila wybuchem i tra­
wiony bezsilną żądzą zemsty na swoich przeciwni­
kach, wzywał pomocy cesarza, zamierzał przeku­
pieniem wielkiego wezyra odwrócić^ wojnę turecką, 
i powodnjąc się radą Pacow, gotów był chwyció 
sie środków gwałtownych, aby stłumić malkon­
tentów. Ale przedstawienia i stanowcza opo- 
*ycj» podkanclerzego Olszowskiego przeważyła i 
zamiast kroków gwałtownych, postanowiono szu­
kać drogi wyjścia w pogodzeniu się z malkontenta­
mi, a przede wszy stkiem z marszałkiem.

Sobieski nie brał osobiście udziału w całej

tej wichrzycy. Widocznie me był on zdecydowa­
nym, czy chwila tak groźna jest stosowną do prze­
prowadzenia planu detronizacji. Wyczekiwał też 
wypadków europejskich i liczył na to. że wybu­
chająca właśnie pod ten czas wojna holendersko- 
franenska sprowadzi może korzystny dla zamia­
rów jego stronnictwa zwrot w polityce francu­
skiej. Ludwik XIV. nie dawał dotąd ze swojej 
strony żadnej otuchy malkontentom polskim. Gdy­
by jednak zuchwały na,azd Holandji spowodował 
koalicję Hiszpanji, Niemiec i Austr„i prze.,...ko 
Francji, spodziewał się Sobieski, że Ludwik XIV 
poparłby w takim razia energicznie złożenie i  
tronu polskiego Bzwagra cesarskiego i osadzenie 
ua nim księcia krwi francuskiej, a może nawet 
skłoniłby Turcję, aby zamiast na Polskę uderzyła 
na Austrję.

Zajmując takie wyczekujące stanowisko, uie 
przybył marszałek nawet na Bejm i przysłał tylko 
wotum swoje, w którem z wytrawnością doświadczo­
nego wodza radził albo odstąpić Turkom Ukrainę, 
*lbo nłożyć się z Doroszeńkiem ua podstawie u- 
gody hadziackiej, albo na koniec wytężyć wszy­
stkie siły i podjąć wojnę zaczepną z Turcją, bio- 
rąc za podstawę operacyj wojen* ych Kamieniec, 
wzmocniwszy naprzód należycie jego fortyfika ;je i 
załogę.

Wysłańcy królewscy. biskup kamieniecki 
Wespazjan Lanckoroński, i referendarz kor., ksiądz 
Jan Małachowski znaleźli nadspodziewanie uprzej­
me przyjęcie. W danej im odpowiedzi ob riadczył 
Sobieski, że „cokolwiek uczciwe sumienie, nie­
zachwiana wierność i miłość przeciwko miłej tej 
podyktuje mu ojczyźnie, która i króla IMci sa­
mego ooejmuje w sobie osobę, to wszystko wyra­
zić i szczerze odkryć chce i z fundamentu przy­
czynę złego i nieporozumień pokazać®. Upatrywał 
on główne źródło wszystkich zamieszek w Rzpltej 
w podszeptach zauszników i podchlebców, „których, 
że ich król swą łaską pańską zasłania, do tego 
już rzemiosła przyszła zuchwałość, że takowe rze­
czy i impostury zmyśla odważają się, które nie­
tylko w sercu i w myśli Polaka, ale i najokrut­
niejszego i bezDożniejszego nie znalazłyby się czło- 
Wielta®. Radził tedy królowi: po pierwsze, aby 
takich plotkarzy powydalał i nie cierpiał u boku 
swego; powtóre, aby przykładem przodków swych

„aplikować sie do obrony Rzpltej zechciał, abyś­
my nietylko my, ale ideały świat, widzieć to mo­
gli, że pod JKMcią nietylko Balwować się, ale ze 
wszystkich krzyża św. i t< Rzpltej za łaBką Bożą 
tryumfować będziemy mogli nieprzyjaciół®; po 
trzecie, aby pozwolił, żeby w paktach konwen­
tach „opisano i dołożono, czego w swoim czasie 
niedojrzańo i żeby naprawion), co z kluby praw 
i zwyczajów ojczystych wypadło*. W końcu upra- 
Bzał o odpowiedź ni wojn propozycje co do spo­
sobu prowadzenia wojny tureckiej, gdyż nagląc i 
potrzeby Rzpltej nie mogą cierpieć dłużej zwłoki

W deklaracji tej me zrobił Sobieski żadnego 
ustępstwa dworowi, nie przyjął żadnego względem 
niego zobowiązania, owszem całą winę złożył na 
jego barki. Ale ton pojednawczy z niej wi jący, 
byłby mógł zażegnać bodaj chwilowo groźną bu­
rzę wewnętrzną, gdyby dwor i jego stronnictwo 
było zdolne do poświęcenia osobistych niechęci dla 
Bprawy publicznej. Na to jednak n.e zdobyto się, 
ani nawet dla ratowania ojczyzny. Król Mrhał 
uniesiony zazdrością sławy wojennej, którą mar­
szałek przyćmiewał go i upokarzał, nie wykonał 
żadnej z jego rad, ani nawet tak słusznej i wa­
żnej co do wiszącej nad Rzpltą wojny, a stron­
nictwo dworskie, szczególnie tłumy drobniejszej 
szlachty z zachodnich i północnych województw, 
tak były zaślepione nienawiścią fakoyjną, że wojnę 
turecką poczytywały za fałszywą pogróżkę dla 
powiększenia wojska i wzmocnienia sił Sobieskiego 
i jego stronnictwa.

Dopełnił w końca miarki roznamiętnienia i 
przyspieszył stanowcze kroki malkontentów list 
cesarza, przysłany ua propozycję Stomba w odpo­
wiedzi na prośby króla Michała o pomoc. CeBarz 
oświadczył się stanowczo przeciwko detronizacji 
szwagra i przyrzekał w razie potrzeby nawet 
zbrojną interwencję. Podkanclerzy rozesłał kopię 
tego lista pomiędzy przewódzców opozycji w na­
dziei, że obawa interwencji cesarskiej powstrzyma 
ich od dalszych zamachów przeciwko królowi. Ale 
deklaracja cesarska, tyle pożądana dla dworu,'wy­
warła wręcz przeciwny wpływ na malkon­
tentów.

Prymas odpowiedąiał na nią z właściwą sobie 
gwałtownością i wyzyskał ją na to, aby przestra 
szyć lękliwą o swoje swobody szlachtę widmem

austrjackiego poddaństwa. Zapowiedzenie czynnego 
wmięBzania się Austrji w Bprawy Polski nietylko 
nie zteroryzowało opozycji, lecz przeciwnie wzmo­
cniło ją pierwszymi objawami ż wszego zaintereso­
wania się jej Bprawą dwora francuskiego. Poseł 
francuski w Wiedniu, Gremonville, oczywiście n'e 
bez wiedzy Ludwika XIV, dodawał jej otuchy, za­
pewniając, że przekroczenie granicy polskiej przez 
wojska cesarskie uważałby pau jego za casus belli, 
i posunął się nawet aż do Bfahzowania innej de­
klaracji cesarskiej, wręcz przeciwnej treści, która 
.rielu zbałamuciła i niemałego dwór królewski na­
bawiła kłopotu. Ajenc, francuscy, Noyers, niegdyś 
dworzanin Jana Kazimierza, i Pauln t>rs podwójną 
rozwinęli energję, uie szczędząc przyrzeczeń i pie­
niędzy na jednanie stronników ks. de Longueville. 
Obawa zamacha stanu ze strony króla, wspierane­
go przez Austrję, i nadzieja czynnej pomocy 
Francji, przyspieszyła tedy zgodną w obozie mal­
kontentów decyzję, do której i Sobieski przystąpił, 
aby przemocą złożyć z tronu Michała, przeprowa­
dzić jak najprędzej elekcję i wystąpić do wojny z 
Turcją już z królem Francuzem na czele.

Czuć już było wojnę domową w powietrzu, 
gdy się rozpoczynały burzliwe posiedzenia sejmu, 
zwołanego zt.raz po zerwaniu poprzedzającego na 
d. 18. maja.

Król żądał przedewszystkiem uchwalenia o- 
brony. Malkontenci występywali z exorbitancjami, 
odkładając obrady o sprawach wojennych do przy­
bycia Sobieskiego, który umyślnie przyjazd swój 
odwlekał, przygotowując się do ułożonego zamacha. 
Oba stronnictwa dążyły zerwania sejmu: król, 
aby zawiązawszy konfederację za sobą, mógł ude­
rzyć na przeciwników swoich z pospolitem rusze­
niem; malkontenci, aby tem łatwiej przeprowadzić
detronizację.

CzaB naglił.
Gdy sej.e wrzał zaciekłymi sporami, a pry­

mas, niepowściągliwy jak zawsze, zapowiadał du­
mnie, „że nie król, lecz on go kończyć będzie®— 
ciągnęły już wojska tureckie ku granicom Rzpltej.

Mahomet IV, zaraz po wysłaniu znanego liBtu 
do króla Michała, ogłosił wojnę przeciwko niewier­
nym w calem państwie. Wydano rozkaz, aby s „ 
wojska z Rumelii i Anatolii zgromadziły w Adrja- 
nopolu na dzień 23. kwietnia; wysłano do chan

krymskiego listy z wezwaniem na wojnę, przyłą- 
czriąc do nich oprócz podarunków w futrach i 
kosztownościach, zwyczajny w takich razach dar
5.000 czerw. zł. „ua baty®, i już dnia 23. marca 
wynieśli najznakomitsi dostojnicy państwa chorą­
giew cesarską z pałacu sułtana. We dwa miesiące 
potem, po otrzymania upominków, wyruszyły z 
Adrjanopola na wojnę pierwsze roty janczarskie. 
W ślad za niemi wyprowadził konakczy (główny 
kwatermistrz) w pole bnńcznk cesarski ze zwykłe- 
mi obrzędami, poczem d. 26. maja udał się sam 
sułtan z całym przepycłem swego dworu w drogę 
ku Polsce.

•oniesienia, nadchodzące o tych postępach 
Turków, nie ochłodziły bynajmniej zapamiętałego 
ferworu walczących ze sobą stronnictw i nie skło­
niły ich do zajęcia się obmyśleniem środków 
obrony, których dwór napróżno się domagał. 
Relacja, którą z polecenia króla złożył przed izbą 
cześnik sohaczewski, Frau. Kaźm. Wysocki, świeżo 
z Konstantynopola wydalony, nie pomogła także, 
lecz przeciwnie zaszkodziła sprawie obrony.

Wysocki bawił w Turcji od roku 1866, na­
przód jako sekretarz poselstwa Radziejowskiego, a 
następnie jako samoistny zastępca spraw Rzeczy­
pospolitej u Wysokiej Porty. Ale pan cześnik był 
człekiem większej gęby > niż rozumu i jak donosił 
Olszowskiemu Panajoti, sekretarz i pierwszy tłu­
macz Porty, „jakimś przeklętym umysłem uwie­
dziony, wszystko przeciwnie czynił, nie tak jako 
miał czynić i mówić taki poseł pod taki czas u 
Porty zostający;® straszył Turków, „jakoby miał 
wiadomość przez listy z Polski, że 200.000 Pola­
ków już przeszło Dunaj i prosto na Adijanopol 
ciągnie, że idzie już poseł z wypowiedzeniem woj­
ny Porcie, odgrażał się, że gdyby nawet król pol­
ski skłonić się miał do pokoju z Turcją, on jeden, 
z prawa, przysługującego każdemu Polakowi, za­
protestowałby przeciwko tema,® i tak długo „nie- 
zuośuemi despektami karmił urzędników Porty," 
aż go wtrącono do więzienia, a w końcu za wsta­
wieniem się innych posłów chrześcijańskich uwol­
niono i bez żadnej odprawy odstawiono do Ka­
mieńca.

Z tymsamym gębatym animuszem wystąpił 
teraz Wysocki w sejmie. Wynudziwszy Izbę roz­
wlekłym opisem przetrwanych cierpień, mówił on



% DZIENNIK POLSKI

Bnxfi% — i stosownie do tej wartości ogólnej obli­
czyć poniesioną szkodę.

Walne Zgromadzenie przyznało prezesowi 
fandnsz dyspozycyjny 5.000 złr. na cele obchodu 
jubileuszu Jana ID.; uchwalono wypłacić 31 a/0 dy­
widendy w dziale od ognia, 15°/0 w dziale ubez­
pieczeń życia, w wzajemnym kredycie 6°/0 dywi­
dendy, w dziale gradowym nie ma dywidendy.

Korespondencj 3.
Wiedeń 17. czerwca.

(Ze spraw sejmowych.)
(R.) Sejm niższo-austrjacki zajął od pierwszej 

chwili obrad tegorocznych stanowisko, które jeden 
z dzienników oentralistycznych określa jako „dia­
gonalnie* przeciwne stanowisku obecnego rządu. 
Dotychczas stanowisko to wyraziło się już nieraz 
bardzo dobitnie, a sposobność do tego dały trzy 
sprawy: sprawa noweli szkolnej, spór pomiędzy 
sejmem a rządem o założenie nowego domu pracy, 
a wreszcie sprawa decentralizacji zarządów kole­
jowych. Do tych trzech rzeczy przybyła jeszcze 
pośrednio czwarta, którą jednak za część sprawy 
szkolnej uważać można; jest nią kwestja, czy 
członkowie rad] szkolnej krajowej, którzy wystą­
pili z ciała tego, mają doń wstąpić na nowo.

Wiele obiecująca, jakkolwiek z góry łatwo się 
dająca ocenić sprawa nowel* szkolnej, jest już w 
komisji zupełnie przygotowaną do poddania jej 
anatomicznym studjom w pełnym sejmie. Zazna­
czyliśmy już w ostatnim liście, że dotyczące wnioski 
p. Dinstla zostały w komisji szkolnej sejmu bez 
zmiany przyjęte. Dziś jest już i treść i forma 
tych wniosków wiadoma. A jest ich trzy: 1) Sejm 
uznaje nowelę szkoLią za szkodliwą dla szkolni­
ctwa niż. Austrji. 2) Sejm wyda do gmin odezwę, 
zachęcającą do unikania i niewykonywania tego 
wszystkiego, co w noweli szkodliwem być może. 
3) Poleca się Wydziałowi krajowemu czynić do­
kładne spostrzeżenia, w jakich kierunkach miano­
wicie jest nowela szkolna szkodliwą, a wyniki ta­
kowych przedkładać s jjmowi, ażeby tenże móg' 
następnie w drodze administracyjnej zapobiegać 
złemu.

Trudno mieć cokolkiek przeciwko tym wnio­
skom, jakkolwiek najprostsza logika zdawałaby się 
wskazywać, iż właściwie należałoby przedewszyst 
kiem uchwalić wniosek ostatni, ż pierwszemi zaś 
dwoma wstrzymać się przynajmniej do chwil 
kiedy Wy<Liil krajowy zrobi bodaj jedno spostrze­
żenie na niekorzyść noweli. Przypuśćmy bowiem 
że się okaże, iż nowela zupełnie nie wpłynie na 
dotychczasowe Jtosunki, co według naszego zdania 
jest bardzo prawdopodobnem, i że Wydział krajo­
wy mimo najszczerszych chęci, nie będzie w sta­
nie wykazać ani jednego wypadku jej szkodliwo­
ści. Natenczas gotowa „blamage*, i szkoda po1 agi 
Sejmu, który z góry ocenia nowelę jako szkodliwą 
Zresztą usłyszymy jeszcze powody tej oceny w sa­
mej rozprawie nad wnioskami komisji.

Ze sprai , noweli szkolnej łączy sk̂  pośrednio 
sprawa wystąpienia z łona rady szkolnej krajowej 
trzech członków, którzy nie mogli przenieść na sobie 
hańby (1) spowodowanej założeniem czeskiej szko­
ły w Wiedniu. Sprawą tą od początku sepji zaj­
muje się komisja szkolna, która dotychczas napró- 
żno wysilała się na znalezienie — formuły , pod 
którą mogliby ci członkowie napowrót zasiąść w 
łonie rady szkolnej, albowiem obecność ich tamże 
zdaje się niezbędnie być potrzebną ze względu na 
szkodliwość no wali szkolnej.

Przyznajemy się, iż konsekwencja w postępo­
waniu tern jest dla nas cokolwiek trudną do po­
jęcia. Założenie szkoły czeskiej uważano za rzecz 
dla Wiednia krzywdzącą i szkodliwą, i dla tego 
wystąpiono z rady szkolnej. Nowela szkolna uwa­
ża się za nierównie szkodliwszą dla W.ednia i Au­
strji, i dla tego(!) obecność w radzie szkolnej tych, 
którzy z niej wystąpili, uważaną „ast za niezbę­
dną. Okazuje się, iż nie ustaliła się jeszcze do- 
tychcz. = norma dla tzw. polityki abstynencyjnej: 
jeszcze nieuość dokładnie rozstrzygnięto, w jakich 
wypadkach ją zastosowywać, w jakich zaś unikać 
należy. Lecz mniejsza o to. Tymczasem znaleziono 
przynajmniej ową formułę, pod którą secesjoniści 
wejść mają napowrót do rady szkolnej. Oto Sejm 
uznaje, iż ze względu na nowelę szkolną, wejście 
ich do rady szkolnej jest nieuniknionem, przedtem 
jednak muszą mieć gwarancję, iż przy wprowadze­
nia w życi«. szkoły Eamensky’ego stanie się zadość 
nstawom aaatrjackim- Dla '-ego też pozostawiono

ich własnemu uznaniu, kiedy mają wejść napo­
wrót do rady szkolnej. Więcej w tern wszystkiem 
komedji niż przekonania.

„Diagonalne przeciwieństwo" stauowisk Sej­
mu i rządu najdobitniej wystąpiło jednak na 
wćzorajszem posiedzeniu Sejmu za sprawą p. Gra 
nitscha. Chodziło o znaną sprawę nowego domu 
pracy, na utrzymanie którego Seji u żądał pomo­
cy państwa. Rząd odmówił pomocj tej z powodu 
złego stanu finansów, co też dało pc mód, iż Sejm 
postanowił utrzymywać dotychczasowy dom pracy 
tylko do końca czerwca r. 1884, spodziewając się, 
iż tym sposobem wywrze na rząd presję i zmusi 
takowy do ustępstw. Prawdopodobnie też rząd 
ustąpi i udzieli swej pomocy krajowi. Wczorajsza 
rozprawa w tym przedmiocie miała charakter sta­
nowczo polityczny. Dr. Granitach wyrzucał ostro 
rządowi, iż widocznie i z umysłu zaniedbuje Wie­
deń i Austrję niższą, nie szczędząc natomiast 
obfitych łask Galicji i Czechom. Nam się przy tern 
przedewszystkiem porządnie dostało.

z lekceważeniem o przygotowaniach wojennych 
Porty, nazwi ł wypowiedzenie Polsce wojny przez 
Turków „wesołą nowiną,* przepowiadał wieszczym 
duciem królowi i narodowi zwycięztwo nsd nie­
przyjaciółmi krzyża i zamknął niedorzeczną ora- 
cję fałsz rwem oskarżeniem podskarbiego na pod­
stawie źle przetłumaczonego listu francuskiego o 
sprzeniewierzeniu pieniędzy. Powstali na niego za 
to przyjaciele niesłusznie obwinionego i cała Izba 
obsypała go w końcu wyrzutami, że źle sprawo­
wał poselstwo.

Odkładając tedy ciągle sprawę obrony dr 
przybycia marszałka, trawili posłowie czas na spo­
rach o ezorbitancje, o skrócenie sejmu do trzecL 
tygodni, o łączenie się z senatem, aż wreszcie pro­
wincja wielkopolska i litewska spisały na sesjach 
osobnych akt konfederacji ku obronie ojczyzny i 
króla przeciwko Turkom i malkontentom, która 
miała mieć moc, gdyby sejm był zerwany.

Dwór był u celu swych życ: eń, miał pospolite 
ruszenia na 'woje rozkazy. Stronnictwo królewskie 
było górą; jzęść posłów połaczyłr i ię z senatem, 
część' pozostała w Izbie; sejm wichrzył się coraz 
bardziej i roził lada-dzień zerwań em. Król ocze­
kiwał tej Chwili i pragnął, aby nastąpiła przed 
przyjazdem Sobieskiego, chociaż dla zamaskowania 
swoicłr •umiarów wzywa* go osobnym listem, aby 
jak najprędzej na radę przybywał. Po zerwaniu 
sejmi m ł zaraz wyjechać do Częstochowy i tam 
powołać - pospolite ruszenie na swoją obronę. Go­
rętsi zelbnci wzywali już marszałka za przykładem 
posła sieradt1 go, Gomolińskiego, do żegnania 
kró’ i wołali, ab;, akt konfederacji do ksiąg 
grodzkich warszawskich zaciągnąć, powracać do 
woj -wództw i trzymać się w pogotowiu, gdy wici 
królewskie dla obrony trenu pańskiego i całej 
Rzeczypospolitej en powołają. Zaledwie umiarko- 
wańsi przeszkodzili temu gwałtownemu zerwaniu 
obrad i skłonili całą Izbę do połączenia się z se­
natem, gdy otrzymano wiadomość, że mars dek 
przyjeżdża. Zapowiedział jego przybycie prymas, 
oświadczając, „że kończyć bez niego sejm, byłoby 
szpetny z niego żart czynić i podobną owemu 
gościowi zniewagę, przed którym zaproszonym go­
spodarz zamknąłby wrota.* (D. c. n.)

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 16. czerwca. Nowoje Wremia 

podaje szczegółowy spis podbitych plemion i wa­
salów carskich w Azji Środkowej, którzy —  nie 
licząc reprezentantów Japonii, Chin, Persji i Tur­
cji (Szakir-basaa Szyita tańczył nawet polonesa 
i  carową na jednym z balów dworskich, co wiel­
ce w ducha zgorszyło księcia perskiego, szyitę) — 
wezwani byli do udziału w uroczystościach koro­
nacyjnych. W spisie tym po raz pierwszy spoty­
kamy dokładne wyliczenie wszystkich tych pod­
bitych plemion mongolskich i dlatego dobrze go 
powtórzyć.

a) Wasale :
1. Ghan c h i w i ń s k i Seit Muhamed Rechim- 

Bagadnr, wraz z swymi radcami : Diwan-begi- 
Mahomed-Muradem, mirzą has7i Pałwanem, esau- 
łem-baszi Ri< hmanbergenem i bratankiem swoim 
Seid-Abdullą _odżą. Tłumaczem przy nich poru­
cznik Asfendjarow.

2. Reprezentantami emira b u c h a r s k i e g o :  
drugi syn emira Seid-Abdnl-Agat-chan, ze świtą, 
w skład której wchodzą: Durbin Inak, Bachmetuła- 
bij, Chodża-Abuł-Faiz-Urak i Mirza-Chodża-Sudur. 
Tłumacz: dziedziczny honorowy obywatel Janasów. 
Poselstwa temu asystuje pułkownik Putincew, a 
oprócz tego w charakterze nieoficjalnym znajduje 
się przy poselstwie młodszy syn emira a paź car­
ski Seit-Mir-Mankur, wraz ze swym mentorem 
Abdul-Wase-Toksabą.

b) Deputacje od rajów podbitych i już wcie­
lonych do carstwa:

1. Reprezentanci T u r k i e s t a n u :
Sart Taszkientu Eazij Muchoediu, sart Sa- 

markandu Mir-Salicbbaj (dyrektor komitetu wię- 
. °nnego), sart Kokaun Kazij Sarymsak, karakał- 
pak Adił-Aszałyk, uzbek Abdul-Kenm, turkmen 
Dżuma-Gildy, Gałcza-„starszyi * Tiura-Hassar, 
kipczak z Ferganu mułła Magdali, kirgiz setnik 
Sułtan-Achmed-Kienszarin (pomocnik naczelnika 
powiatu Gzekmentckiego), karakirgia zarządca gmi­
ny, mułła Hassan, dnnganin „starszyna* Jusuf- 
Achun. Przy tych deputatach zztaba-kapitan 
Kalitin.

2. Reprezentanci protrincji Siedmiu rzek :
Kirgiz Manan-Szabdan-Dżaktzjew, dnnganin

Maszkan, tarancza Buszli Dżalilew. Przy nich tłu­
macz Abdul Jusupow.

3. Reprezentanci prowincji Zakaspijskiej i 
Merwu *):

Machtun- Kuli-chan, syn Kurwerdy-chana, te- 
kiński „starszyna* Wafadar .han, z plemienia jo- 
mudów porucznik m i jc mudzkiej Nefes-Mercsek, 
ah-atabaj Mussa-chan, dżafarł* ,j Bordżan-chan, od 
goklanów — deputat Nur-Cheldi-chan, z Mangi- 
szłakn od kirgizów Kafur-Kałbin, od mieszkańców 
m. Aszeka astaliniec Said-Kazar-Jaz-baszi, z Mer­
wu Baba-chan, syn Kouszut-chana, achał-tek „star­
szyna* Anan-Kulichan, merwianin plemienia bikszi 
Sary Batyr, tedżanin Hakim-chan. Przy nich tłu­
macz sztabs-kapitan milicji Amiradżanow.

4. Reprezentanci krajów kankazkich (pozo­
stających pod zarządem wojenno-narodowym):

Z Dagestanu:
Podpułkownik kawalerji Mamało-Mamałosuł- 

Mahomet-ogły, sztabsrotmistrz Girej-Mamed-ogły, 
tabasaraniec Omar-Kadi-Kazali-ogły mieszkaniec 
)erbentu Ali-Ewsad-Ghadźi-Zejnał-Abuin-ogły, po­

rucznik milicji Izmaił-Martnzali-ogły {on też i 
tłumaczem).

d) Z oddziała Sachamskiego: abchaz Cugu- 
Batogwa-Ipa-Goulja, samurakan Gwadżi, syn Jó­
zefa Dzadzua; z prowincji BatnmsLiej: major 
lussejn-bek-Abasaidze i chadża Noman-efiendi; 
z prowincji Karskiej : Łagi-bek z synem, Szarif- 
aga i H isan-chan. Tłumacze: koleżski registrator 
Mechtarbnszew, Aleksy Ladario, zarządzający 
wspólr1' ) deputacjami od Kaukazu i Turkmenji 
major Baj-Tabaszi.

5. Syn wodza achał-tekow Tykmy-sardara 
tego co się poddał en. Skobelewowi po wzięcia 

Geog-Tepe dwa lata temu), paź| carski Uraz-Berdy.
6. Były poseł kokański (wtedy gdy Kokan 

t»ył jeszcze niezależny; zdobył go pierwszy Pe- 
rowskij, lat 30 tema) mirza Chakim-Umidow, tłu­
macz honorowy pułkownik Wali-chan i przydzie- 
ony do poselstw pułkownik jeneralnego sztaba 
Ueszeticz i radca kolegialny Wietwienickij; zarzą­
dzający wszystkiemi temi poselstwami i deputa­
cjami, pułkownik J. Iwanow.*

Wszyscy ci astalińcy, sarci, tarańcze, tadżeń- 
cy itd. są to nazwy rozmaitych plemion. A raz 
podbici, garną się one pod skrzydła Białego cara 
tem łacniej, że wspólność krwi i instynkta mon­
golskie łączą ich, że tak powiemy, bezwiednie 
z Moskwą. W pstrej tej litanii mongolskiej spo­
tykamy nawet nazwiska wspólne dziczy asjatyckhj 
i Moskwie zarazem, jak naprzykład ów dongu i 
czy kirgiz Abdul Jusnpow. Rosyjscy książęta Ju- 
snpowy, należący do ni jbogatszych panów (był 
projekt ożenienia księcia bułgarskiego z Jusupó- 
wną) nie tają wcale tatarskiej swej procedencji 
— a niejeden może z powyższych reprezentantów 
znajdzie w rodzie swym przodka „baskaka*, któ­
remu przodkowie dzisiejszego cara drżąc składali 
daninę, opłacaną chanom.

Dnieumik Warszawski donosi o wyprawienia 
nowej, czwartej z rzędu ekspedycji dla naukowego 
zbadania Azji środkowej wraz z płaskowzgórzem 
Tybetańskiem (20.000 mil kwadr, geograficznych). 
Ekspedycją tą dowodzi pułkownik Prżewalski (ro­
dem z gub. smoleńskiej, tak samo jak niemniej 
słynny pułkownik Sosnowski, pochodzi a rodziny

polskiej, oddawna przeszłej ha prawosławie). Najdakcja lipskiej Blustririe Ztg. ma przysłać speojal- 
koszta ekspedycji wyasygnowano na razie 16.080 nego rysownika.
rubli. Ma ona być niby to tylko nankową, lecz 
że ma cele przeważnie polityczno-wojskowe (droga 
do Indji), o tem nie potrzebujemy, zdaje się, 
mówić.

*) Tego samego Merwu, o posiadanie któiegc >rzez 
Rosjan, Anglicy za Beaconsfielda prawie gotowi by wy­
dać wojnę. Dziś wpadł on najspokojniej w ręce mo 
skiewskie I

K R O N I K A .
Lwów dnia 120. czerwca.

Wiadomości osobiste. Marszałek Zy b l ik i e  
wice przybył wczoraj rano a Wiednia do Krakowa. 
Jak wiadomo marszałek miał posłuchanie n cesarza, 
a następnie był i  prezesa gabinetu i a innych mini­
strów; zabawił on przez wczoraj w Krakowie, a dziś 
powraca do Lwowa.— Cesarz Franc i szek  Jó z e f  
udał się dnia 18. bm. do Ischl, gdzie 8 dni zabawi, 
i dokąd przybędzie także cesarzowa z arcyksiężną 
Walerją.— Królowa hiszpańska Marja Krystyna  
oddawała onegdaj wizyty bawiącym we Wiednia człon­
kom rodziny cesarskiej, o goda. 3ciej po południa 
odbyła się na cześć jej nczta familijna u icyks. 
Albrechta, a wieczorem wyjechała ona do Baden. — 
Florentyna z Rodowskich Bizańska,  wdowa po pro­
fesorze w b. szkole zztnk pięknych za Rzeczypospo­
litej krakowskiej, zakończyła dnia 18. bm. życie, li­
cząc lat 71. — Prof. Aleksander Paj ąk  został 
mianowany dyrektorem, a Karol Drondowski  i 
Franc Drebszak nauczycielami szkół ludowych w 
Krakowie. — W Wlednin bawi obecnie ks. czarno­
górski M i k o ł aj, który przyjechał tam onegdaj, wra­
cając z koronacji carskiej. — W uniwersytecie wie­
deńskim p. Jarosław Okuniewski  otrzymał stopień 
doktora medycyny, a brat jego Teofil doktora praw. — 
Ź Barcelonetty (we Francji) donoszą, że austriacki 
minister rolnictwa, hr. Falkenhayn,  przybył tam 
dija 18. bm.

W archidiecezji lwowskiej unickiej miano­
wany został ks. Jan Partycki dniekanem w Tłumaczu. 
Administratorami zostali: ks. Szymon Pawluk w Te 
kuczy, Nestor Soniewicki w Groszowy, Aleksy Za- 
kliński w Trościańcu pod Śniatynem; wikarjaty otrzy­
mali: Andrzej Zawadzki w Szczercu, Filip Pelech w 
Kurzenach koło Brzeżan i Paweł Camoła w Po 
nikwie.

W przemyskiej djecezji unickiej prezentę 
na parafię w Krakowcu otrzymał ks. Włodzimiera 
Liskowacki, dotychczasowy paroch w Lntowiskach.

Rektorem uniwersytetn Jagiellońskiego na rok 
szkolzy 1883/4 wybranym został 19. bm. dr. TJdalryk 
l eyamann,  profesor prawa kanozicanego na wy- 
dziale prawniczym.

W Rudzie miejskiej przyjdzie w tych dniach 
pod obrady wniosek co do otwarcia Wysokiego zamkn 
dla powonów i jeźdców. Otwarcie to będzie miało 
miejsce tylko przez dwa dni w tygodnia, w żaden zaś 
sposób w niedziele lub święta.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju­
tro o zwykłej godzinie. Na porządku dziennym 16 
spraw do jawnego, a 6 do tajnego traktowania.

Agitacja p. Iwana Grigorjewa Nanmowi- 
cza sa abstynencją posłów ruskich, szerzona nawet 
w dziennikach wiedeńskich, spełza na niczem. Jak 
donosi Diio, awanturniczy ten projekt zeszedł już 
prawie z porządku dziennego. Komitet wiecowy aa- 
prosił był znaczną liczbę Rusinów lwowskich i we- 
zwal 9 posłów wybranych* żeby albo pisemnie, albo 
osobiście objawili swoje napatrywnnie ma secesję.' Od 
ich zdania bowiem nawiało było, czy komitet wieco­
wy ma w ogóle kwestję tę wnieść pod obrady wiecn. 
Przeciwko secesji oświadczyli się posłowie : Kowalski, 
Bereźnicki, Romańczuk, Liniński, Iskrzycki i Sie- 
czyński. P. Ochrymowicz odpowiedział, że musiałby 
napytać poprzednio wyborców. Od Kaczaty i Man- 
dyczewskiego nie nadeszły były jeszcze odpowiedzi. 
Na posiednenin poufnem przemówili przeciwko secesji: 
Kowalski, Romańczuk, Iskrzycki i Liniński, a prze­
mowy ich tak stanowczo przekonały wsnystkich o po­
trzebie czynnego działania poselskiego w Sejmie, że 
oprócz referenta komitetu nikt nie prnemówił za ab­
stynencją. Uchwalono w końca, nie występować na 
wiecu i  żadnym wnioskiem o abstynencji, lecz nato­
miast przedłożyć ma rezolucję, któraby ruskich po­
słów uznawała za j e d y n y c h  p r a w d n i w y e h  
reprezentantów całego galicyjsko-rnskiego narodu i 
zachęcała ich do wytrwałej a nieustraszonej obrony 
praw tego narodu. — Tym sposobem ks. Kowalski 
ze Spasowa, Kaszewko, Sięgalewicz, Merunowioz i 
inni nie będą uważani na prawdniwyeh Rusinów. 
Dawna kołowacinna kwitnie w najlepsze.

Prezenty. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w Śli­
wkach ks. Kornelowi Skomorowskiemn, administrato­
rowi gr. kat. kapelanjl tamtejszej; prezeatę na łaciń­
skie probostwo w Tyliczu ks. Antoniemu Bryndzy, 
ekspozytowi przy łac. kościele filjalnym w Nagoszy- 
nie; na opróżnioną gr. kat. kapelanję regiae collatio­
nis w Bani berezowskiej ks. Michałowi Rudeńskiemn, 
dotychczasowemu zawiadowcy tejże.

Festyn akademicki. Wydział Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej skła­
da niniejszem podziękowanie sa bezinteresowną pomoc 
przy urządzaniu festynu d. 10. bm.; Świetnemu za­
rządowi „ Gwiazdyu za wypożyczenie krzeseł i rrzy- 
borów teatralnych, p. Gronunowi na bezpłatne wyko­
nanie wszelkich potrnebnych druków, p. Komunickiąj 
za bezpłatne ofiarowanie doborowego nabiałn, p. Klei­
nowi za darowanie do touboli beczki piwa, pp. Mi 
kolaschowi, Beizerowi i Krzyżanowskiemu aa bezpła­
tne dostarenenie wody sodo* j i przyrządów do tejże. 
Również nważamy ża obowiązek podziękować p. Dą­
browskiemu, prezydentowi miasta, p. Bachowi, dyre­
ktorowi nakładu gazowego, świetnemu zarządowi ka­
syna miejskiego, pp. A. Abrahamowiczowi, L. Ma- 
deyskiema, Ssimserowi, Raszkowskiemu, Skalskiemu, 
Cetwiń kiemu, Makarewiczowi, Menkesowi, Borkow­
skie] u , Witoszyńskiemu, Fallowi, snanownym człon­
kom stowrzyszenia „Lutnia^ i „Akademickiego bra­
ctwa" za gorliwe poparcie naszego przedsiębiorstwa. 
Wreszcie aż my podziękowanie paniom, najmują­
cym się sprzedażą w bazarach, paniom i panom, bio­
rącym udział w przedstawieniu amatorskiem, jako- 
też całemu komitetowi, zajmującemu się urządzeniem 
festynn.

Upadłość. Sąd krajowy zawiadamia, iż do ma- 
ątkn F. Zagórskiego ,  knpea we Lwowie 1. 15 
nlica Jagiellońska, otworzono konkurs.

Ruiny starego Halicza. Dnia 10. lipoa b. r. 
zbierze się w Haliczu komisja historyków i archeolo 
gów dla rozpatrzenia się w odkrytych pozostaliskach 
starożytnego grodu halickiego. Stosownie do wezwa­
nia p. marszałka krajowego, do komiąji tej uależeó 
będą: prof. Szaraiiewicz, » .  Leon Ławrecki, ks. kan. 
Pietruszewicz, prof. Łepkowski, prof. Ó "iklińoti i hr. 
Wojciech Dziednszycki. Komisja ta otrzymi ao dy 
spozyoji swojej 2.000 gid. z funduszu krajowego, a 
przyłączą się do niej jako amatorowie: Karol Lancko- 
roński, Zygmunt Ciesrhowski, Stanisław Tomkuwlcż 
tudzież kilkn m-1 rai r ze Lwowa i Krakowa. Re

Wypadek. Dnia 19. bm. zmarł w szpitala tu­
tejszym Senko Karpa, który, kąpiąc się w Połoni­
nach, przebił sobie brzuch o jeden z pali, ustawio­
nych w rzece, celem stawiania przeszkody przemy­
tnikom.

Wykaz inspekcji dyrekcji policji n dnia 
19. czerwca. Skradziono pani J. S. z kieszeni pngi- 
lares skórzany broniowy z kwotą 12 złr. i djamen- 
cikiem wart. 6 złr. — Złożono w poi. białą para­
solkę i kartę zast. zakł. ogólno-rolnicze-kredytowego 
Nr. 16199. — Zbłąkazą krowę oddano do komisa 
rjatu dzielnicy I.

Kraków 19. czerwca. Dzia 25. bm. ma się ze­
brać posiedzenie komitetu pomnika Adama Mickie 
wicza, na którem rozstrzygniętem zostanie stanowczo, 
w którem miejscu wystawiony ma być pomzik; p. 
Walery Rzewuski, przemawiający gorąco za usta­
wieniem pomnika prned gmachem norego uniwersy 
tetu, uzasadni na tem posiedzeniu swój wniosek; od­
nośne plany przedłożył on jnż podkou towi, na któ­
rego ciele stoi p. Paweł Popiel.

Wkładki na cele pomnika płyzą nader skąpo, a 
przy tak szczupłych funduszach pomnik nie może 
stanąć w rynku, gdzieby musiał odpowiadać bndowom 
monumentalnym Sukiennic, wieży ratuszowej i ko­
ścioła Panny Marji; pomnik w parku gmachu uni­
wersyteckiego może być o wiele skromniejszym.

Towarzystwo strzeleckie zamówiło u profesora 
Gadomskiego pomnik Jana Sobieskiego, który do dnia 
12. września br. ma być ustawiony w ogrodzie.

Szczerzec 17. czerwca. Poprzedzić wybory do 
Rady miejskiej unieważziło namiestnictwo w skutek 
protestu izraelitów, którzy niezadowoleni byli n wy­
boru dniesięciu przeważnie inteligentnych chrześcian 
a ośmiu żydów. Obawiali się oni zapewne organizacji 
i zaprowadzenia porządku. Przy drugich wyborach, 
głosując solidarnie, zmajoryzowali chrześcian i przy 
pomocy pewnego agitatora russkiego wybrali 11 ży­
dów a 7 chrześcian. Część +ych ostatnich, widząc 
niemożebnośó pełnienia obowiązków w takich okoli­
cznościach, zapowiedniała wystąpienie z Rady miej 
sklej. Jeżeli nadto dotychcnasowy uczciwy i sumienny 
naczelnik gminy, p. Filip Simon, w przyszłym wybo­
rze na burmistrza zostanie pominięty, to można się 
u nas bardzo pięknej spodziewać gospodarki. Tym 
razem jednak namiestnictwo napewne nie będzie miało 
powodów obalić wybory.

Z Mistrzowie na Szlązku donoszą: We wtorek
12. bm. pochowaliśmy zacnego i prawego obywatela 
Pawła Cienciałę,  który po dłuższej ciężkiej cho­
robie, w niedzielę o godz. lszej rano przeniósł się 
do wieczności, przeżywsny lat 76. Był to mąż rzadki 
w całem znaczeniu tego słowa, jak prawdziwy pa- 
trjarcha; znany nietylko z swego wzrostu, ale szcze­
gólniej z swego charakteru, którym jednał sobie po­
wagę w całej okolicy. Jako gospodarz, ojciec rodziny, 
członek gminy, członek zborn ewangielickiego, oby­
watel, wierny wyznawca wiary i szczery narodowiec 
zasługiwał sobie na powszechne poszanowanie. On to 
naszenepił w swej gminie między sąsiadami-lepszy‘ zmysł 
rolniczy tak, że Mistrzowice pomimo nienajlepszego 
położenia są wzorową wioską; wszystkie domostwa 
ozdobione są pięknemi ogrodami i wszystkie. drogi 
polne 1 miodne obsadzone drzewami owocowemi, że 
milo jest zwidzić tę dziedzinkę. Wychował też dzieci 
starannie; najstarssym jegro synem jest snany poseł 
krajowy Jerzy Cienciala; dragi jest wójtem i znako­
mitym pomologiem oraz pszczelarzem; inni synowie 
i córki zaopatrzeni także posiadłościami. Przez wiele 
lat był kolatorem zborn cieszyńskiego wielce powa­
żanym. I innych wielorakich obywatelskich obowiąz­
ków dopełniał szczerze. A dopełniał tego jako światły, 
oczytany mąż, bo przy tyln zajęciach swoich odró­
żniał się od wielkiego mnóstwa gospodarzy, któray 
swoje próżniactwo ttómaozą tem, że nie mają czasn 
do czytania. Cnoty i zasługi jego wyszczególnili 
przed domem ks. pastor Źlik, a na cmentarzu ks. 
pastor Pindór, oprócz których odprowadzili jego zwłoki 
na wieczny odpoczynek także pastorowie Michejdowie 
s Nawsia i Bystrzycy, oraz kilku nauczycieli z oko­
licy. Pomimo nieprzyjaźnej pogody zebrało się bardzo 
liczne i dobrane towarzystwo pogrzebowe z dalszych 
nawet okolic dla oddania ostatniej czci zmarłemu. 
Sześciu synów pozostałych ponieśli sami i oddali ojca 
swego do grobu. Z trumny uwieńczonej wisiały trzy 
wstęgi n napisami: czarsa od synów i córek, biała 
od zięciów i synowych, niebieska od wnuczków i pra­
wnuczków. Zmarły przyświecał w swym czasie i może 
być przykładem dla wielu.

Warszawa 18. czerwca. Jenerał Kerbedź wy- 
, echal w tych dniach pociąghm nadzwyezajnym do 
swego majątku Neple, nad Bąglt»n, nabywszy poprze­
dnio znaczny napaś ronmaitycb przedmiotó zmierza­
jących do polepszenia kultury w pśnrfenloTOj miejsco­
wości. Słyszeliśmy, iż mlędzr innemi zaprowadzoną 
ma być tam nprawa rośliny „sorgo* na wielką skalę. 
Jenerał Kerbedź nabył w ost itnich czasach Ołtarzew, 
piękny majątek pod Warszawą, który obecnie urzą­
dza na letni dla siebie pobyt. Ma tam powstać ob­
szerny park, oranżerja, oraz wiele innych upiększeń.

Dziś nad wieczorem na wystawie ciążyło jakieś 
fatnm. Ccremonję rozdawania nagród rozpoczęto wśród 
podzwrouikoweg. gorąci , w 10 minnt wszakże ze­
rwał sie potężny richer i rozpędził liczne grono wy­
stawców, kapiących się w koło głównej trybuny. 
W dodatku nie mało kłopota sprawił komisji wysta­
wowej brak medalów, które jeszcze nie nadeszły z 
Petersburga i spodziewane są dopiero w przyssłym 
tygodniu. Zadzwoniono wreszcie do przeprowadLjni 
nagrodzonych okazów. Deszcz jednak nie pozwolił 
prowadzić ich w porządku. Sznur koni rwał się trzy 
razy, a w końcu musiano je zupełnie usnnąć do sta­
jen. Niebo wypogodziło się na chwilkę i wnet plac 
wystawy zaroił się tłumami. Wyjechało kilknnastu 
jeźdźców i rozpoczęły się harce. W tem podaje ktoś 
niefortunną myśl przyprowadzenia nagrodnonych oka­
zów z działa bydła. Buhaje, krowy, woły, jałowice; 
cielęta ryczą, beczą, rwą się, bodą się między sobą i 
oto defilada! W takcie tego pochodu zrywa się szalona 
burza, miotalac kawałami smolowca z dachów budo­
wli wystawionych, ssarpiąca flagami, zasłonami itp. 
Wszczął się popłoch niebywałj ' Bydło czem prędzej 
starano się sprowadzić z tereau, z powodu jednak 
braku lu4»i odpowiednio do liczby bydła i ogólnego 
zamętu, manipulacji tej ukończyć nie zdołano. Jeden 
buhaj wyrwawszy się z rąk prowadzących go parob 
ków sprawił wiele nieporządkn i strachu, zanim ido 
łano go schwytać, W ogólnej ucieczce przed deszczem 
jakiś stangret spadłszy z konia, nwichnął sobie nogę. 
j. aka odwieziono do szpitala. Mniejszy szwank po­
niósł pewien dźeńtelman. Na tem skończył się dzień 
lzisiejszy wystawy. Po godż. 8 reszta publiczności 
szukające; schronienia przed burzą, gdzie się dało, w 
stajuiach, remizaćL i pod konarami drzew, opuściła 
plac Ujazdowski.

Mimo, że wystawa, inwentarża ma się kn końcowi, 
naw-ł przyjezdnych do Warszawy jest jeszcze wielki,

najmujących lokale umeblowane. Wczoraj np. w ho­
telach ; Saskim, Kowieńskim, Lipskim, Krakowskim, 
Paryskim, Polskim, Niemieckim, Drezdeńskim, zupeł­
nie nie było wolnych numerów, a europejski miał do 
dyspozycji gości tylko bardzo drogie lokale.

W sobotę wieczorem przy ulicy Krochmalnej pod 
1. 35 popełnione nostało morderstwo na osobie Fran­
ciszki Strejt, żony kontrolora tramwajów, 40-kilka 
lat liczącej, która uchodziła za niewiastę namożną. 
Zbrodnia odkrytą została w nocy o godz. wpół do 1 
z soboty na niedzielę. Ofiarę znaleziono leżącą na 
ziemi z kilkoma ranami w pie rsi, lbraną ; morderstwo 
popełniono więc około godz. 9 wieczorem.

Z Wilna piszą fio Now. Wrbm., że przed kilkn 
dniami oficer pnłku , konsystującego w mieście, został 
napadnięty przez żołnierza. Wypadek miał miejsce na 
Antokolu. Ukryty żołnierz spostrzegłszy przechodzą­
cego oficera, rzucił się nań i chciał odebrać zegarek; 
silne uderzenie pałasza przypomniało żołnierzowi, że 
zbliżać się do oficera nie wolno. Napastnik ujęty, sta­
wiony będzie przed sąd wojenny.

Poznań 18. czerwca. Słabe dotąd płyną fun­
dusze na wzniosły cel Towarzystwa czytelni ludo­
wych. Tem wyżej cenić i za przykład stawiać należy 
działalność osób, które nadanie Towarzystwa tego ro­
zumieją i nie szczędzą ofiar i trudu dla niego. Świeżo 
raezyli w ponfnem charakterze delegatów dyrekcji 
zająć się sprawą Towarzystwa w powiecie wyrzyskim 
p. A. Koczorowski z Dębna, a w powiecie kroto­
szyńskim p. H. Krzyżanowski z Konartewa. Nie­
bawem i w innych powiatach znajdą się chętni i 
czynni delegaci. P. A. Koczorowski zaraz na po­
czątku przesłał do głównej kasy Towarzystwa marek 
100. Niepośledni interes dla Towarzystwa okazuje 
też miasto Inowrocław i okolica, skąd za pośredni­
ctwem p. Grosmana także właśnie znów wpłynęło 
marek 100.

Iwan śm iga w Wiedniu. Pod tym tytułem 
opowiada Wiener Allg. Ztg co następuje: Naiwny 
chłopek, nazwiskiem Iwan Śmiga, który umie wpraw­
dzie po rusku doskonale, ale po niemiecku ani słowa 
nie rozumie, przybył przed kilku dniami z Przemyśla 
do Wiednia, ażeby w trybunale administracyjnym za 
pomocą adwokata krajowca i pod okiem wlasnem prze­
prowadzić sprawę z powodu niepokojenia go w posia­
daniu jakiegoś gruntu, czy chaty. Już w sobotę spra­
wa jego załatwioną została, a ponieważ była słnszną, 
więc wypadła po myśli Iwana, który tem uradowany, 
po sporej liczbie kryglów piwa udał się wreszcie dn. 
18. bm. wieczorem na dworzec kolei północnej z po­
wrotem do domu. Tu znalazł on jakiegoś ziomka swe­
go, a ten zainteresował się nim bardzo uprzejmie, wy­
słuchał najspokojniej długiej historji procesu, a wresz­
cie skierował roz-nowę na rzecn niezbędną kupienia 
biletów jazdy. Iwan Śmiga był jednak w posiadaniu 
dwóch kart wolnej jazdy, jednej na linję wiedeńsko- 
krakowską, drugiej na jazdę z Krakowa do Przemy­
śla, które trzeba było ostęplować. Iwan nie wiedział 
oczywiście dokąd ma się z tem ndaó, ziomek więc 
ofiarował mu się rzecż tę załatwić, ale wmówił przy 
tem w niego, że to prawdopodobnie będnie coś koszto­
wać i na wszelki wypadek zażądał 5 złr. , które też 
otrzymał. Iwan spokojnie oczekiwał powrotu nsłnżne- 
go ziomka, gdy nagle n zadnmy, w jaką go wprawił 
trunek Gambrinusa, zbndził go przeraźliwy gwizd lo­
komotywy pociągu odchodzącego do Krakowa. Teras 
dopiero poznał Iwan kn wielkiemn przerażeniu swe­
mu, że dał się wziąć na lep. Udał się więU do waeh- 
m u>, który ale rozumiał oczywiście ani słowa a jegc 
zażalenia i do komisarjatu go odprowadził. Iwana je­
dnak nie zadowoliły ndzielone mu tam informacje; eo 
więcej, tak go one oburzyły, że natychmiast ndał nię 
do „naszoho polskoho* ministra, nie wiadomo wszakże 
z jakim skutkiem.

Z Zagrzebia donoszą: Piotr Daniłowicz, Ema­
nuel Smiljomczicn, Łukasz Janczicz i Piotr Kukawica, 
którzy zrabowali pocztę pod Sissek i okrutnie zamor­
dowali pocztyljona i żołnierza eskortującego, zostali 
skazani na śmierć prnez powieszenie.

Probst, skazany w procesie o główną wygranę 
na 1 y, roku więzienia, zachorował równie niebespie- 
cznie jak Brachstein.

Kot skamieniały. W Wiedniu na przedmieściu 
Leopoldstadt przy burzeniu mnrów pewnego gmachn 
starego, znaleźli robotnicy w murze kota skamienia­
łego. Gmach ten słnżył przed 200 laty za magazyn 
pontonów, i przy stawianiu jego mnsiano zamurować 
kota. Z tokiem czasu utworzyła się na fnterkn dość 
graba skamieniała krnsta i zachowała kształt zwie­
rzęcia. Osobliwszy ten okaz nabyto do muzeom anato­
micznego.

O katastrofie w teatrze snnderlandzkim 
dochodną naztępujące szczegóły: Katastrofa miała
miejsce na przestrzeni, wynoszącej zaledwie dwanaście 
stóp kwadratowych. Na przestrzeni tej piętrzył się 
stos trapów. W innych częściach budynku nie sły­
szano ani krzyku, ani wołania o pomoc. Nie wie dziani 
też o niczem, aż dopiero przed samem ukończeniem 
przedstawienia odźwierny, chcąc prnekonaó sia, izy 
wsaystke ■> teatrze w porządku , zrobił to straszna 
odkrycie. Lekarze przybyli 'iczzwłocznie. Ciała udu­
szonych i pokalecnonycu W—żyły jedną wielką masę. 
Dzienniki nie mają dość słów nagany, iż takie mnó­
stwo dzieci pozostawione bez nadzori na galerji. 
Było tam zaledwie 20 matek, które pozostały z dzieć­
mi' na miejscu i wyszły cało z katastrofy. Wieln 
ojcow i matek dostało pomięszania zmysłów. Miasto 
w najcięższej żałobie.

Książę Krapotkin zaczął w więzieniu pisać 
obszerne dzieło o Finlandji.

W iadomości literackie i artystyczne.
Ostatni Karmazyn. Pod tym tytułem wydał 

p. Józef Rogosz nową powieść, osnutą na tem samem 
tle historyennem, na jakim osnute były poprzednie 
jego powieści, to jest na tle epoki przedrewolucyjnej 
1848 roku. Autor wyprowadza między innymi na 
soenę Teofila Wiśniowskiego, i maluje żywo ruch go­
rączkowy tej epoki. Rzecz cala bndzi w czytelnika 
z tego powodu niemały interes.

Marcelina Sembrich - Kochańska zaangażo­
wana przez impresarja p. Abbera na 6 miesięcy do 
Ameryki, obowiązuje się tam 58 razy wystąpić; do- 
stzje za każdy wieczór 7500 franków, znpełze utrzy­
manie, oraz opłaconą na cztery osoby podróż tam i 
napowrót.

Nowa opera Brulla. Z Monaohiumfdonoszą, że 
Brfill napisał|nową'operę pt. „Królowa Marja* i przed­
stawił ją w tamtejszej operze nadwornej s wielkiem 
powodzeniem. _______

Z izby sądowej.
Nyiregyhaza 18. czerwca, lii teczko, na któi 

dziś zwrócone są oczy całej Europy, wygląda raczej 
na i wieś. W szystkie dom bowiem gubią się w bnj-

r  ________ __    t_____  _____T nych ogrodach i w zieleni. Bndynek sądowy jedno-
-  < nisunku do liczby tutejszych hotelów i domów oa*piętrowy, zawiera dość obszerną, rysoką salę, po pro-
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n a d e s ł a n e .
Sprawozdanie K ariera  L w ow sk iego , op ująoe 

owację, którą nauczycielce muzyki pani Jadwidze Danin 
wypr fily jej aczennioe, nawiązuje do moich popisów, 
a uczennice, wspominają w adresie o małoduszności osób 
trzecich.

Czuję się zatem obowiązanym oświ.,dozyć, te uczennice 
pani Dunin na egzaminie, z ło ić  ym u mnii > ia kilkanaśoie 
dni przed popisem, okazały niedokładne przygotowanie 
i z tego powodu na publicznym popisie zakładu mego 
wystąpić nie mogły. Wyjątek znalazłem tylko w grze pa­
nien Rzepeckiej i Płoszczańe ej, bo w  obecności innych 
nauczycielek stwierdziłem. Wdzięczność zdobi serce, leoz 
fałszywe tony i ezr omość ta. :tu gubi muzykę.

Ludwik Marek.

Przegląd polityczny

Wiel. Panu Dr. Gostyńskiemu,
składa publiczne podziękowanie za Jego sumienną 
bezinteresowną pracę przy ciężkiej operacji żony 
mojej staruszki 70 letnej, o której życiu zupełnie 
zwątpiliśmy, a tylko Twemu staraniu zacny Panie 
jej życie zawdzięczamy. Za tyle trudów i poświę­
ceń przyjm od Rodziny serdeczne Bóg zapłać!

Wacław Pawlat.

ordynować będzie w roku bieżącym 
w Karlsbadzie. 20071-6

mieszka „Kaiserstrasse Warschau.“ 

Apteka RUGKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gamy 1 wyroby kanoznkowe dla potrzeb 
hirurgioznych i innycn podobnych. (2)

Kąpiel i mycie
Bergera mydłem smoło wem, lub Bergera mydłem glioery- 
nowo-smołowem, ważne jest dla każdego oiepłej porze 
roku dla utrzyr^nia skóry w ozystośoi i dla jej desinfek- 
cji. Cena 36 et. za sztukę wraz z broszurą. Sprzedaż we 

wszystkich aptekach.

Dr. medycyny i chirurgii
bawi przez lato w Obrusaynie miedzy Pustomytami 

a Lubieniem
zaś we wtorki i piątki ordynuje we Lwowie 

w własnem mieszkania.

W teatrze hr. Skarbka

We Środę dnia 20. Ozerwoa 1883 r.

komedja w 3cL aktach oryginalnie napisana przez A. Urbań­
skiego i Czerwieńskiego.

O S O B Y :
Mecenai owa, w d o w a ........................Pni Aszpergerowa.

f c f f  * }  w  : : : : : : :
Leszek Stalecki, jej pupil . . . P. Kwieciński.
Fluluowicz, lekarz małomiejski . . P. Wojdałowioz.
Anatol, jego s y n .............................. P. Woleński.
T rap cza ............................................. P- Zboiński.
Kamili jego córka..........................Pn\ Nowakowska.
LemieszL s w .~ z .............................. P- ymirski.
Szybalski ....................................... P. Mazowiecki.
Kolski ............................................... P- Gamski.
K ontrolorow a .................................. Pna Wajgel.
O fbjałow a..........................................Pna Gilewicz.
T odszleg ier.......................................P- Dębicki.
G old ste in ..........................................P- Arge
Diamantsteid......................................P. Lenard.
Oobotowa, k' lcznica mecenasowej . Pni Gostyńska.
Michałek chłopak z kredensu . . . P. Wysocki.
Jędrek, fornal T rapezy .................. P. Fedyczkowski.
Kelner, w oberży małego miasta . . P. Krysiewicz.
Kilku panów i pań małomiejskich. — Rzecz dzieje się 
w I ak ,o w Pagorzynie, wiosce Staleckiego, w II. akcie 
w domu zajezdnym powiatowego małego miasta, w III. 

akcie w Łowczowie, wiosce Trapezy.
Reżyser p. Apollo Lubicz.

i Początok o godzinie w pół do 8mej wieczorom.

sprzedaży poszukuje się zrę 
i dobrze rekomendowanych łazienki ndo którego j  

oznych i

Głów ny skład
Piwa ołomunieckiego

nadgrodzone medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej
dla Galicji i Bukowiny

w beczkach i flaszkach

u Eliasza Hertera
we Lwowie, ul. Kopernika l. 8.

we Lwowie 
Bif przy ulioy Słowaoklegro llozba 8.

i68o 66— 0 Ceuy kąpieli :
Wanna porcelanowa a tuaaem 1 bielissą 1 al. — ct.

» marmurowa , , — . 90 „
B cynkowa . ,  — ■ 55 ,
,  metalowa , , — ,  40 ,

Otwarte od 6. rano do 10. wleozór.
Kąpiele słodowe, żełasne, siarcaane, mydlane, tudzież hydropaty 

cane sporaądaa się na żądanie.
Również dostaroza się kąpiel do domu.

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.

FABRYKA MASZYN BOLNiCZYCH

( I H B 1 T H 1  &  C o n t i * ,
w Bubna pod Pragą

d a s t a r cz a  n a j l e p s z y o h  j n a j t a ń s z y c h

Pługów stalowych, Siewników 
drylowych i rozrzutowych, Mło* 
carni ręcznych i kieratowych, 
garniturów d o  młocaró parowych 
o sile 3 koni, Wialni i Sieczkarń

d"waranoia iednoroozna. 'mg
Cenniki z wlzeruukaml na żądanie frauko. Śwludoctwa I listy pochwaluo z rozmaitych

Okol GulloJI. 1682 14—0

Główny skład
f i l P E L I J N Z T

MARCINA MOLLERA
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S A S K I E  
Pończochy 

i Skarpetki
dla pań, m ężczyzn i dzieoi 

poleca handel p łócien  i bielizny

J A N A  R 1 E D L A
Lwów, plac Marjacki.

1087 1—0

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *

Ognie sztuczne, Lampiony i Balony powietrzne
w najobfitszym wyborze 

najkorzystniej do nabyoia w handlu

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 2088 l—l

0
p
o
o
o
o
o
o

2

cOGNAC
(koniak) kuracyjny 

firmy: fflenkow & Comp.
6cio letni vieux brandy zlr. 2'50 flai ;ka 

lOcio n n n n 3'— „
12to „ fine brandy „ 3'50 „
15to _ Carte d’or „ 4-— „

firmy: Salignac & Comp.
l5to letni '* * * extrafire zlr. 4--r- flaszka 
20to „  Medai’le d’< r „ 6‘— „  
Koniak styryjski, dobry „ 1*20 „

po! ca handel 1575 7—0

ST. M A R K IE W IC ZJ
we Lwowie, w Rynkr 1. 42.

Dobry but
jest bardzo ważny dla młodego i sta­
rego. Wszystkie gatnalu sztyfletów, 
paryskioh bnoików do promenady 

i wygody 2017 5—0
s  w wielkim składzie

butów

l

. Z  u  m

Anta Hofer",
WIEN,
Uołhenthurm- 
strasse, 4.

w olbrzymim wyborze dla panów, 
pań i dzieci zawsze w zapasie. Tak­
że racjonalnie według miary Szty- 
flety męskie z podwójną podeszwą 
od zlr. 4 i wyże;; damskie 'iztyiiety 
skórzane z podwójną podeszwą oa 
zlr. 3*50 i wyżej; damskie paryskie 
buciki od zlr. 3 i wyżej; damskie 
buciki domowe od zlr. 1-76 i wyżej. 
Zlecenia z prowincji wykonają się 
sumiennie. Ilustrowany bogaty kata­
log z objaśnieniem brania miary, gra­

tis i franco.

Stiad Sam Besciutsliep
„Zum Andreas Hofer

w Wiedniu, I. Rothentłrarmstrasse, 
nr. 4.

Herbatę karawanową
wyborną, lądem sprowadzoną 

t y l k o  w  J ed n y m  g a t n n k u  
fant wagi ros. po 3 zlr. 

peleoa SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH

ADOLFA INLENDERA
1642 'T T  B r o d L a c la -  56—0

Na bezpłatną praktykę 
gospodarską

w większym majątku radby się dostać 
młodzieniec 21-letni z ukończoną 6. klasą 
gimnazji ną i początkami studjów roli 

czych. 5—0
Bliższa wiadomość pod adresą: H. R, 

jw redakoji „D ziennika P olsk iego .1*

O O O C X X X X )O O O O O O O O O O U O O O O O O O
Ces. król. uprzyw. gal. akcyjiy

BANK HIPOTECZNY
sprzedąje po kursie dziennym

X -  O  S  “Z *
węgierskiego czerwonego krzyża

q  których ciągnienie 2082 3—0
Q dnia 1. Lipcu 1883.
fi z główną wygraną 50,000 złr.
<xxxx>ooo<xxx>oooooouooooooo

Z n a k om ite  śtare

wino natnralne.
1 wielka butelka białego Retzera . . 45 ct. 
}  » n „  » Mailbergera 50 „
1 „ „ Gumpoldskirchnera 60 ,
1 „ „ czerwonego Offnera 45 „
1 „ n Yóslauera . . . .  55 „

„ bardzo delik. Negotim a 60 „
1 „ Rnster-AuBbruch delik. słodki 50 ,
wszystko razem z flaszkami w skrzyniach 
po 12, 24 i 32 flaszki dobrze zanakowane, 

rozsyła za pobraniem pocztowem

Ł  G E IR M , W ein W ln i in Wien
VII. Lindengasse 21.

Oryginalne

Wschodnie mleko różane
(Original-orientalische-Rosenmilch) 

aptekarza ZRTTSS-A.,
nadaje skórze natychmiast, a nie dopieri po dłuższem używaniu, koloryt tak 
delikatny, olśn iew ająco bia ły  i m łodocianno św ieży, jakiego nie może 
nadać żaden inny środek, nsuwa ono również plam y wątrobiane, piegi, 
w ąęry , zm arszczki, szpecącą czerw on ość  tw arzy, porażenie od
słońca, tndzież wszelką nieczystość skóry, jak również wszelki żółty lub
brunatny teint skóry i nadaje się rówilie debrze na wszystkie części ciała.

Kosztuje 1 złr., do tego m ydło balsam inow e 30 ent,

Tanningena.
Najnowszy, bez ołowin, pod gwarancją nieszkodliwy, natychmiast skutkujący

środek do farbowania wszelkiego koloru włosów,
szczególniej jednak włosów siw ych  białych, (także b rod y  i brw i), który 
zaraz po dnorazowem użycia nadaje tęż samą jaka była poprzednio, 
wedłng wyboru blond, brunatną, lub czarną, m łodzieńczą barw ę natu­
ralną, której nie zetrze ani mycie mydłem, ani też kąpiel parowa. Tak samo 
farbuje wspomniany środek rude i w ogóle koloru  brzydkiego włosy, które 

otrzymują przezeń każdą dowolną piękną barwę; kosztuje złr. 2*50.

Specja lności te zbadane sumiennie, zabezpieczone prawnie, pod gwarancją 
zupełnie nieszkodliwe i prawdziwe są do dostania u

C A R L  R U S S ’ N ach foiger (Ant. J. Czerny)
W i e i i , Central, I I . ,  W a l l f i s c h g a s s e  3 ,

nachst der k. k. Hofoper. 2046 2 12
Prem iow ane na ośm iu wystaw ach. — Składy n Zygmunta Ruckera, apt. 
we Lwowie, Adolfa Inlendera apt. v Brodach, Władysława Nahlika apt. w 
Przemyślu, W. Redyka apt. w Krakowie, A. Altha apt. w Czerniowcach, w C. 
Po ma parfumeiji w Opawie i u wielu innych aptekarzy i w parfumerjach. 
B V *  Usilnie jednak uprasza się żądać wyraźnie fabrykatów R U SS ’A, gdyż 
są pod temże nazwiskiem także fałszywe. Szczegółowe prospekta moich 

wszystkich specjalności zostają na żądanie rozsyłane gratis i franco. 
0^** Anons ten proszę na wszelki wynadek zachować, gdyż poiawia się 

tylko bardzo rzadko. *^00 
Zamówienia listowne załatwiają się natychmiast za pobraniem pocztowem.

Kumys naturalny
wyrallany z czystego kobylego mleka, bez domieszek różnych 
ingredjencyj, jest nieporównanie skuteczniejszym od kumysu

sztucznego.
Zamówienia z broszurką uskutecznia bezzwłocznie apteka 

R O H M A  w Jarosławiu. 2oe4 3 -1 2

Na zamianę na wioskę
realność w mieście Lwowie,

przynosząca 2500 złr. i >cznego przychodu z pięknym 
ogrodem i w pięknem położeniu; na realności tej cięży 

dług tabularny 15.000 złr.
Bliższa wiadomość do 1. lipca b. r .: Lwów, Cho- 

rążczyzna 1. 27, I-sze piętro od godziny 1. do 3. po 
południu, lub pisemnie pod adresem Kassian. 2058 4-6

i

WYROBY SPKCYALNB

PARFCMERYA

101 VIOLETTES DE PARMĘ

ED.PINAUD
Mydło AUX TI0LETTES JE PAR-MI
isiatjl _il(hlłttk AUX YfOLETTES OE PARMĘ 
Wldl tlllahwi. AUX TIOLETTES DE PARMĘ I 
P nada . . .  «UX YIOLETTES DE PARMĘ j
01 > je k  IUX WIOLETT ES DE PARMĘ
PldlT ijnwj... AUX WIOLETTES DE PARMĘ 
K o sm e tyk i,  aul IML.ETTES DE M M I  !
37, Boulerard de Slrtabourg, 37.

; r o ę  d u ,

o łD R G E T

L, 25938. 2089 1—3

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania sześciu styijendjów wynoszących po 200 

złr. w. a. rocznie z fundacji stypendyjnej ś. p. Wincentego de 
Barachka Szachłackiego dla sześciu uczniów szkół gimnazjal­
nych w Stanisławowie, ogłasza się niniejszem konkurs.

O stypendja te mogą ubiegać się tylko biedni uczniowie 
szkół gimnazjalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozba­
wieni obojga rodziców lub przynajmniej ojca, z rodziny polskiej, 
religii rzymsko katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły lu­
dowe z dobrym postępem w naukach ukończyli i do szkół 
gimnazjalnych w Stanisławowie wstąpić się zobowiązują, albo 
już do szkół gimnazjalnych w Stanisławowie uczęszczają i do­
brym postępem w naukach się wykazują. —  Uczniowie przyjęci 
do ik.3gokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacji.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej miasta Stani­
sławowa z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału 
krajowego, ewentualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej wła­
dzy szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dllla 30. 
czerwca 1883 r., załączając do nich dowody, iż kandydat 
posiada wszystkie warunki powyżej określone.

Z Wydziaiu krajowego
królestwa Galicji i LoGomerji z Wielkiem księstwem Krakowskiem.

We Lwowie dnia 19. czerwce 1888 r.
aE O T T .

używa się z nieza­
wodnym skutkiem: 
przeciwko kaszlom

   nerwowym, katarom,
kokluszowi, bezsenoośol i wnzolklm olerpic- 
nlom piersiowym. 1610 24—0

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyże­
czka od kawy wystarcza, W  Paryżu ulica 
Vivienne, 36, w aptece Dr. Chable.

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania.

Dr. W runa
Proszek peruwiański

(wytworsony t  siół peruwiańskich).
Proscek peruwiański jest jedyny} i jedynie nadaje

się ku temu, ażeby usunąć wsielkie osłabienie człon­
ków płodnych i rodnych, a temsamem u mężccyin impotencję, a u kobiet 
niepłodność. Proscek peruwiański skutkuje także aieeawodnie na becsil-
ność, powstałą prcec ubytek soków i krwi, jakoteż we wszelkich fasach
osłabienia w skutek wyuzdanego życia, onanji i polucyj nocnych (tej je­
dynej przyczyny impotencji), dalej przeciwko wszelkim chorobom nerwów, 
jakoto: osłabienie umysłu, niknięcie siły fizycznej, boleść w krzyża i pa­
cierzu, migrenie, snnżenie, brak hnmorn, uporczywe satwardsenie, ner­
wowe drżenie rąk i nóg, anemja i t. d. 1605 17—30

Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie leczy żaden inny 
znany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, 
jak Dr. Wrnna proszek pernwjański; nieszkodliwość wręczona.

Cena jednego pulsłka z dokładnym opisem 1 zł. 80 ct.
Składy u następujących pp. aptekarzy: We Lwowie; Z. Rncker;

Piotr Ifikolass. apteka pod „Gwiazdą*; Kraków: W. Redyk; Czernio- 
wce: J. Golichowski; w Tarnopolu: Pr. Jamrogiewics. Ajent jen. we 
Wiedniu: Al. Gischner, dypL aptekarz U. Kaiser Josefstrasse 14.

W m T m W W m W m W . W ^ W . W A

Czigelka zdrój Ludwika.*) ": :
S Z C Z A W A  ta słono alkaliczna i jod zawierająca, w przewłocz- JM 
nych nieżytach piersh łych, oskrze'1’, żołądka, jelit i pęcherza, w obrzękach 
przewło znych gruczołów chłonicznych i t. p. zalecana, a której skuteczność ^ 0  
licznie dowiedzioną została, je s t  do  nabycia w  głów nym  składzie roz- 0 — 
sełkow ym  u A lo jzeg o  M uszyńskiego w  G rybow ie po cenie 6 złr. za _ ■  

skrzynię 30 flaszek zawierającą z świeżego czerpania. 
R O Z B I Ó R  z reku 1S83 w chemioznem laboratorjnm Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przez p. Karola Trochanowskiego, asystenta chemji doko- 
nany, niemniej opis szczegółowy rozseła bezpł tnie i franco na żądanie ■  

skład główny w Grybowi >. 1883 3—26
Dla Lwowa skład w aptece Wgo P. Mikolasza. 0 ^

*) Czigelka leży w pograniczu węgierskiem 31/, mili od Grybowa odległa. —uowa oaiegia. 0 ~

' m W W L

Kandydat notarialny
uzdolniony do substytucji z siedmio 
letnią praktyką adwokacką, sądową 

notarjalną, poszukuję substytucji 
notarjalnej, ewentualnie zajęcia jako 
koncypient w kancelarji adwokackiej.

Oferty pod adresem: L. K . w 
Przemyślanach, poste restante.

2076 2 - 3

Pięć medali zasługi
za niezrównane środki kosmetyczne i toaletowe

Na św ieźem  po w ie trzu
*/, mili ode Lwowa, gdzie szpilkowy las. 

oraz staw do kąpania są

2 pokoje i kuchnia
zaraz do w ynajęcia.

Bliższa wiadomość w handlu Wgo p 
Justjana ulica Krakowska 1. 1. 2073 2—2

m ia n o w ic ie :

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenia słoneezne, plamy wątrobiane, nad ie twarzy bia­

łość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 złr.

W O D A  F I J O Ł K O W A
nieporównany środek, nsnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trąd-.iki, pierzchnie- 
nie i łaszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz odświeża 

i nadaje nieporównaną delikatność. Cena 1 złr.

PUDR KSIĄŻĘCY BiAŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w 
swym składzie iuu bizmntn, ani ołonin, ani też ludnych metalicznycn pier­
wiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega ć* o twarzy, 
nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. Cena 

 _______________  pudełka 1 złr._______________________

P U D R .  K S I Ą Ż Ę C Y
cielisto-różowy dla blondynek, i ciellsto-żółtawy dla szatynek i brunetek 

po 70 ct, 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

KREM OKJENTALN1 BIAŁY ~
elelisto-różowy dla blondynek i ęielisto-żółtawy dla szatynek. Kremy te 
czynią zać ść wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną 
Małość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta bruzdami, nie- 
równo-sgorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzeną. Cen' 1 złr. 20 ct.

FILIP TON =
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem nżycin przywraca piękny 
kolor. P1LIPTON nie farbuje, lec: tylko odmładza włosy, które pod wpły­

wem tego znakomitego środka odzyskają pierwotną barwę. 
________________________ Cena flak* nn 1 złr. 50 ct._________________________

W A L E N T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

Poszukuje się do kupienia

więM  obszarów leM ,
tylko sosnowych . jodłowych,

Oferty z dokładnym opasem i po­
daniem ceny, adresować należy do 
Administracji Dziennika Polskiepo 
pod literą O. P. 100. 2059 3 - 3
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Peptonowe złr. T50. fiumbarbarowe złr. 1*50.

Dra Karola Mikolasoha
Hiszpańskie

" W i n a .  l e c z n i c z e
chinowe, chinowo-żelaziste, pepsynowe, pepto­

nowe i rumbarbarowe, tudzież 
Koniak i wina dla, chorych 

i rekonwalescentów
jedynie odzris -.zonę zostały świadeotwami najsławniejszych pro­

fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czerniowcach :

Dra Branna, ] urinsera, Draschego, Spaetha, Korczyńskiego, Ja­
kubowski 'go, Biesiadeckiego. Widmana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, Wolana, Strzeleckiego, Stookloeta, Załozieckiego

i t. d. 1612 3 9 -0
Skład główny w aptecs pod „Gwiazdą*

Piotra Mikolascha we Lwowie,
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego.
W Czerniowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego.

Skład główny dla Monarchii Austro-Węgierskiej 
i dla państw ościennych u

W ilk . Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3.
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Wgzystkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych 
win leczniczych.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w a ń !  
r ? T T f v y y y v ? T f V f  w w »  w ■ w -

L. 492. 2081 2 3

S i . l s i ^ a . 3

Dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego
w Mościskach 

a )  Rachunek zysków i strat:
Zyski: Procenta uzyskane 2066 złr. 19 ct., procenta przenośne 
1501 złr. 21 ct., administracja 188 złr. 32 ct., razem 3700 
złr. 72 ct. Straty: procenta pobrane na r. 1883 297 złr. 12 
ct., koszta założenia 100 złr., administracja 1874 złr. 87 ct. 

razem 3700 złr. 72 ct.

b) Bilans. Stan czynny:
Pożyczki 68473 złr. 44 ct., procenta przenośne 1501 złr. 21 
ct., koszta założenia 200 zfr., administracja 133 złr. 32 ct., 
koszta procesowe 411 złr. 22 ct., lokacja 86 złr. 15 ct., gotówka 

1242 złr. 47 ct.. razem 72047 złr. 81 ct.

Stan bierny:
Udziały 12041 złr. 12 ct., wkładki na rachunek bieżący 42082 
złr., długi własne 9400 złr., odsetki pobrane na r. 1883 297 
złr. 12 ct., fundusz rezerwowy 6798 złr. 84 ct., zysk 1428 złr. 
73 ct., razem 72047 złr. 81 ct. Obrót kasowy 211238 złr. 

80 ct. Liczba członków: 1511.
Mościska dnia 16. czerwca lb83.

Z Dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego.

nprzyw. kolej Lwowsko - Czemiowiecko - Jasska.

y C  c i a s A R i N
to ‘przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu. 

^udełko 40 cnt.
f  n n t n n w t T  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza 

U i e j e K  Ił*" " 1 0 w y ,  wł0'83, do porostn. Flakonik 50 cnt.

P /\ r v » o / I a  r»T lir in W Q  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega
r o m a a a  t l i l i  J łV a ,  wypadaniu Włosów iłoik po 80 cnt.

T i r . j -  n f n r i a k n  zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się 
TT U( di ailt/IJLOikaij łupieżu, ożywia i utrw»b* bar j i połysk tychże.

Flakon 80 ont.

Jan Ihnatowicz,
magister farmacji i chemik sądowy.

N a b y ć  m ożn a  w e  L w o w ie  u lic a  K o p e rn ik a  1. 3 ;  w  K ra k o w ie  
S u k ie n n ice  1. 20 . 1572 3—o 3

Nr. 11,983|V.

Dostawa
oleju rzepakowego i nafty.

Na czas od 1. Lipca 1883. do końca Czerwca 1884. rozpisuje 
się za ofertami dostawę:
około 180 metrycznych cetnarów rzepakowego oleju świetlnego 

„ 580 „ „ „ „ do smarowania,
„  700 „  „  nafty.

Oferty opieczętowane, ostęplowane i zaopatrzone w nax is: 
„oferta na dostawę oleju* należy wnieść najdalej do 26. Czerwca r. b. 
godziny 11. przed południem u głównego Zarządu w Wiedniu, komitetu 
zarządzającego w Bukareszcie lub też Dyrekcji ruchu we Lwowie albo 
w Jassach, równocześnie zaś (jednak oddzielnie) należy złożyć w kasie 
u jednego z wyż wymienionych miejsc wadjum w wysokości 5%  war­
tości oferowanych materjałów.

Ceny mają być podane z dostawą do jednej ze stacyj kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, Karola Ludwika lub kolei północnej.

Wraz z ofertami należy przesłać i wzory oferowanych materjałów.
Warunki dostawcze mogą być przejrzane w zarządach materja­

łów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach. 2086 2 -2

Wiedeń w Czerwcu r. 1883.

Rada Zawiadowcza.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n ic k i . Papier z fabryki czerlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


